
Filozofia  zła  u  markiza  de
Sade
Filozofia zła u markiza de Sade stanowi jedno z najbardziej
kontrowersyjnych i prowokujących ujęć problemu moralności w
historii europejskiej myśli. Jego dzieła literackie, nasycone
skrajną przemocą, obscenicznością i nihilistycznym spojrzeniem
na  naturę  ludzką,  nie  są  jedynie  zapisem  perwersyjnych
fantazji,  lecz  także  próbą  sformułowania  spójnej  wizji
filozoficznej, w której zło staje się nie tylko możliwe, ale
wręcz konieczne dla zrozumienia istoty człowieka. De Sade nie
ogranicza  się  do  opisu  zwyrodniałych  zachowań,  lecz
wykorzystuje je jako narzędzie krytyki społecznych konwencji,
religii, moralności oraz całego systemu wartości, który – jego
zdaniem – zakłamuje prawdziwą naturę świata.

Zasadniczym  elementem  jego  filozofii  jest  przekonanie,  że
człowiek  nie  jest  z  natury  dobry.  W  przeciwieństwie  do
oświeceniowych filozofów pokroju Rousseau, którzy wierzyli w
pierwotną dobroć ludzkiej natury skażonej przez cywilizację,
de Sade widział w człowieku istotę zdominowaną przez popędy,
instynkty  i  egoizm.  Zło  w  jego  ujęciu  nie  jest  więc
odstępstwem od normy, lecz najbardziej naturalnym przejawem
życia.  Przemoc,  okrucieństwo  i  bezwzględność  są  nie  tyle
wynaturzeniem,  ile  potwierdzeniem  prawa  natury,  w  której
silniejszy zawsze dominuje nad słabszym, a cierpienie jest
nierozerwalnie związane z istnieniem. W ten sposób de Sade
dokonuje odwrócenia tradycyjnego pojmowania moralności – to,
co  zwykle  nazywa  się  dobrem,  jawi  mu  się  jako  sztuczny
konstrukt, a to, co określa się mianem zła, okazuje się w
pełni zgodne z porządkiem świata.

Filozofia de Sade opiera się więc na radykalnym naturalizmie.
Natura,  pojmowana  jako  absolutna  siła,  nie  zna  moralnych
podziałów. W jej logice nie istnieje różnica między czynem
szlachetnym  a  haniebnym,  między  ofiarą  a  oprawcą,  między
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życiem a śmiercią. Wszystko, co się wydarza, jest jedynie
realizacją  nieuchronnych  procesów.  De  Sade  podkreślał,  że
skoro  natura  sama  w  sobie  jest  obojętna  wobec  ludzkiego
cierpienia,  to  także  człowiek,  będący  jej  częścią,  nie
powinien kierować się współczuciem czy etyką, lecz własnym
interesem, pragnieniem i wolą. Tym samym zło staje się formą
autentyczności  –  jest  przejawem  wierności  prawdziwej
strukturze  rzeczywistości,  w  której  nie  obowiązuje  żadne
zewnętrzne prawo moralne.

Kluczowe znaczenie w myśli de Sade ma także pojęcie wolności.
Zło,  jak  je  pojmuje,  jest  nierozerwalnie  związane  z  ideą
absolutnej  autonomii  jednostki.  Wolność  polega  na  tym,  że
człowiek nie uznaje żadnych ograniczeń, nie podporządkowuje
się  prawu,  religii,  ani  obyczajom.  Realizacja  własnych
pragnień – niezależnie od tego, czy prowadzą one do cierpienia
innych – staje się najwyższą wartością. Filozofia de Sade to
zatem skrajny indywidualizm, w którym każdy ma prawo do pełnej
ekspresji swojej żądzy i woli, nawet jeśli wiąże się to z
destrukcją  innych.  Z  tej  perspektywy  jego  wizja  zła  jest
również  wizją  radykalnej  emancypacji  –  człowiek  staje  się
panem  samego  siebie  tylko  wtedy,  gdy  odrzuca  wszelkie
zewnętrzne normy i pozwala, by jego popędy stały się jedynym
prawem.

Tak  rozumiana  filozofia  zła  rodzi  pytania  o  możliwość
istnienia wspólnoty i życia społecznego. De Sade jawi się tu
jako myśliciel anarchiczny, podważający sens wszelkiego ładu
społecznego.  Jeśli  bowiem  każdy  ma  prawo  do  realizacji
własnych pragnień, to nie istnieje żadna wspólna płaszczyzna
wartości. Władza polityczna, religia czy prawo nie są więc
wyrazem jakiegoś wyższego porządku, lecz narzędziem represji
wobec jednostki. De Sade widzi w nich nie ochronę dobra, ale
źródło  hipokryzji.  Dlatego  jego  filozofia  zła  ma  wymiar
demaskatorski: zrywa maskę z cywilizacji, pokazując, że pod
powierzchnią moralnych haseł kryje się brutalna gra interesów,
przemoc  i  dominacja.  W  tym  sensie  jego  myśl  jest  bliska



późniejszym nurtom nihilizmu i krytyki kultury.

Jednocześnie warto zauważyć, że de Sade nie głosi afirmacji
zła w sensie religijnym czy metafizycznym. Nie traktuje go
jako siły nadprzyrodzonej ani jako buntu wobec Boga, lecz jako
konsekwencję naturalnego porządku świata. W jego wizji nie ma
miejsca  na  transcendencję.  Zło  jest  faktem  immanentnym,
wpisanym w życie, niepodlegającym żadnemu sądowi absolutnemu.
Właśnie dlatego jego filozofia zła była tak wstrząsająca dla
współczesnych i pozostaje prowokująca także dziś – nie daje
się  łatwo  wpisać  w  tradycyjny  dyskurs  moralny,  lecz
konsekwentnie odrzuca każdą próbę usprawiedliwienia cierpienia
w imię wyższych wartości.

Filozofia  zła  u  markiza  de  Sade  to  radykalne  wezwanie  do
konfrontacji z ciemną stroną ludzkiej natury. Zamiast wypierać
istnienie przemocy, egoizmu i okrucieństwa, każe je przyjąć
jako nieusuwalny element rzeczywistości. Nie jest to jednak
tylko opis, lecz również pytanie o granice wolności, o sens
moralności  i  o  to,  czy  człowiek  może  żyć  bez  złudzeń
dotyczących dobra. De Sade pokazuje, że każda cywilizacja,
która buduje się na idei moralnego postępu, kryje w sobie
mechanizmy  opresji  i  przemocy,  których  nie  sposób
wyeliminować. W ten sposób jego filozofia, choć oparta na
prowokacji i skrajności, otwiera przestrzeń do refleksji nad
tym, co naprawdę oznacza zło i jaką rolę odgrywa ono w ludzkim
życiu.

Filozofia zła u markiza de Sade stanowi jedno z najbardziej
niepokojących i jednocześnie fascynujących zjawisk w historii
europejskiej myśli. W jego pismach, zarówno literackich, jak i
bardziej refleksyjnych, dochodzi do głosu koncepcja radykalnie
sprzeczna  z  tradycyjnymi  wizjami  moralności,  jakie
wykształciła kultura Zachodu. Dzieła de Sade wykraczają daleko
poza  obszar  literatury  libertynizmu  i  skandalu,  a  ich
prawdziwe znaczenie polega na tym, że tworzą rodzaj filozofii
skrajnej – filozofii, która nie uznaje żadnych ograniczeń i w
sposób  konsekwentny  stawia  pytanie  o  naturę  zła,  o  jego



konieczność, a nawet o jego uprzywilejowaną pozycję w świecie.

Już sam kontekst historyczny, w którym de Sade tworzył, jest
istotny. XVIII wiek to epoka Oświecenia, czas rozumu, postępu
i wiary w moralną doskonałość człowieka. Wielcy myśliciele,
jak  Rousseau  czy  Kant,  głosili  przekonanie  o  możliwości
stworzenia  lepszego  społeczeństwa,  opartego  na  racjonalnych
zasadach, wychowaniu i rozwoju cywilizacji. Na tym tle de Sade
jawi się jako radykalny outsider, który podważa fundamenty tej
optymistycznej wizji. Podczas gdy inni wierzą w moralny rozwój
ludzkości, on odsłania to, co najbardziej brutalne i pierwotne
– siłę popędów, egoizm i bezwzględność natury. Zło u de Sade
nie jest przypadkowym odchyleniem od normy, lecz podstawową
kategorią istnienia, czymś, co ujawnia prawdę o człowieku i
świecie.

W centrum jego filozofii znajduje się przekonanie, że natura
jest  obojętna  wobec  człowieka.  Nie  ma  w  niej  żadnej
teleologii,  żadnego  wyższego  planu  ani  moralnego  porządku.
Świat  nie  został  stworzony  po  to,  by  służyć  dobru  czy
harmonii, lecz funkcjonuje na zasadzie nieustannej gry sił, w
której  życie  i  śmierć,  cierpienie  i  przyjemność  są
nierozdzielne.  Natura  nie  zna  pojęcia  grzechu,  nie  zna
kategorii winy ani cnoty. Z perspektywy naturalnej wszystko,
co  istnieje,  jest  równie  uzasadnione.  Okrucieństwo,  gwałt,
zbrodnia i przemoc są więc tak samo naturalne jak miłość,
solidarność  czy  współczucie.  Zło  przestaje  być  tu  moralną
aberracją – staje się sposobem uczestniczenia w nieubłaganej
logice rzeczywistości.

De  Sade,  podążając  tym  tokiem  rozumowania,  tworzy  obraz
człowieka, który nie jest istotą rozumną dążącą do dobra, lecz
zwierzęciem zdominowanym przez popędy. Kluczowym elementem tej
wizji jest pragnienie, które nie zna granic i które nigdy nie
może  być  w  pełni  zaspokojone.  Człowiek,  według  de  Sade,
nieustannie  pragnie  więcej  –  więcej  władzy,  więcej
przyjemności,  więcej  dominacji.  To  nieskończone  pragnienie
prowadzi  go  do  czynów,  które  tradycyjna  moralność  określa



mianem złych, lecz które z perspektywy natury są po prostu
naturalnym  ruchem  energii  życiowej.  Filozofia  zła  w  jego
ujęciu nie polega na gloryfikowaniu cierpienia jako takiego,
lecz na afirmacji nieograniczonej wolności popędu, nawet jeśli
ta wolność niszczy innych.

Niezwykle ważną kategorią jest tutaj wolność. De Sade rozumie
ją w sposób absolutny – jako prawo jednostki do realizowania
wszystkich  swoich  pragnień,  bez  względu  na  konsekwencje.
Wolność  nie  podlega  żadnym  ograniczeniom,  bo  każde
ograniczenie  jest  gwałtem  na  naturze.  Tradycyjne
społeczeństwo, prawo i religia próbują tę wolność ujarzmić,
tworząc  system  norm  i  zakazów.  Jednak  dla  de  Sade  są  to
wyłącznie  narzędzia  represji,  które  mają  utrzymać  ludzi  w
posłuszeństwie  i  uniemożliwić  im  pełne  korzystanie  z  ich
naturalnych sił. Zło staje się więc aktem buntu wobec tych
ograniczeń  –  radykalnym  zerwaniem  z  hipokryzją  moralności,
która udaje, że człowiek może żyć w zgodzie z abstrakcyjnymi
wartościami.

Trzeba podkreślić, że de Sade nie przedstawia tej wizji w
sposób  wyłącznie  teoretyczny.  Jego  powieści,  pełne
drastycznych  scen  przemocy  i  seksualnych  perwersji,  są
ilustracją tej filozofii. Jednak to nie pornografia jest ich
celem,  lecz  demonstracja  logicznych  konsekwencji  przyjęcia
założenia, że człowiek powinien kierować się wyłącznie własnym
pragnieniem.  Postacie  jego  książek  to  często  ekstremalni
filozofowie czynu, którzy nie tylko łamią wszystkie normy, ale
też te normy racjonalnie analizują i odrzucają. Ich monologi i
dialogi stają się traktatami filozoficznymi, w których de Sade
rozwija swoją koncepcję natury, wolności i zła. W tym sensie
literatura  staje  się  u  niego  przestrzenią  eksperymentu
filozoficznego, w którym rozważane są najbardziej radykalne
możliwości ludzkiego działania.

Filozofia zła u de Sade jest również filozofią polityczną. Jej
konsekwencją jest odrzucenie wszelkiej wspólnoty opartej na
wartościach  moralnych.  Skoro  każdy  człowiek  ma  prawo  do



absolutnej realizacji własnych pragnień, to społeczeństwo jako
całość staje się niemożliwe. Jednostki pozostają wobec siebie
w  stanie  permanentnej  wojny,  w  której  silniejszy  zawsze
zwycięża.  De  Sade  zdaje  się  więc  przywracać  wizję  stanu
natury, ale w przeciwieństwie do Hobbesowskiego pesymizmu nie
postuluje zawarcia umowy społecznej, lecz afirmuje tę wojnę
jako  najbardziej  autentyczny  stan  rzeczy.  Władza,  prawo  i
religia jawią mu się nie jako ochrona, lecz jako narzędzia
fałszu, które ukrywają prawdziwą przemoc tkwiącą u podstaw
każdej organizacji społecznej.

Interesujące jest to, że de Sade, choć przedstawia wizję tak
radykalnie indywidualistyczną, nie jest całkowicie odosobniony
w  historii  filozofii.  Jego  myśl  można  odczytywać  jako
zapowiedź  późniejszego  nihilizmu,  który  znajdzie  wyraz  w
pismach Nietzschego. Podobnie jak Nietzsche, de Sade krytykuje
tradycyjną moralność jako system, który tłumi życie i siły
witalne.  Podobnie  jak  on,  domaga  się  afirmacji  tego,  co
brutalne, irracjonalne i nieokiełznane. Różnica polega na tym,
że podczas gdy Nietzsche próbuje stworzyć wizję nadczłowieka,
który  przekształca  wartości,  de  Sade  zatrzymuje  się  na
poziomie  bezwzględnej  afirmacji  popędu  i  pragnienia.  Zło
pozostaje  u  niego  punktem  wyjścia  i  punktem  dojścia,
kategorią,  której  nie  można  przezwyciężyć,  lecz  jedynie
zaakceptować.

Współczesne interpretacje filozofii de Sade często zwracają
uwagę  na  jej  demaskatorski  charakter.  Jego  wizja  obnaża
mechanizmy  przemocy  ukryte  pod  powierzchnią  cywilizacji.
Pokazuje, że za fasadą prawa i moralności kryją się interesy,
dominacja i egoizm. Z tego względu de Sade bywa odczytywany
jako prekursor krytyki ideologii, która później rozwinie się w
XIX i XX wieku. Jego filozofia zła jest ostrzeżeniem przed
wiarą w moralny postęp ludzkości – pokazuje, że cywilizacja
nigdy  nie  uwolni  się  od  przemocy,  bo  ta  tkwi  w  samych
podstawach  ludzkiej  natury.

Warto zauważyć, że filozofia de Sade, choć skrajna i nie do



przyjęcia  w  praktyce,  pełni  ważną  rolę  w  refleksji  nad
człowiekiem. Zmusza do zadania pytań, których często unikamy:
czy rzeczywiście wierzymy w dobro jako coś obiektywnego? czy
moralność nie jest w istocie narzędziem kontroli? czy zło
można całkowicie wyeliminować z ludzkiego życia? De Sade daje
odpowiedzi  radykalne  –  jego  zdaniem  nie  istnieje  dobro
absolutne, moralność jest iluzją, a zło jest wpisane w samą
strukturę świata. Jego filozofia jest więc nie tyle propozycją
praktycznego  życia,  ile  lustrem,  w  którym  odbija  się
najciemniejsza  strona  człowieczeństwa.

Filozofia zła u markiza de Sade nie istnieje w oderwaniu od
jego  twórczości  literackiej.  Przeciwnie,  to  właśnie  jego
powieści i opowiadania stanowią najbardziej sugestywną formę
wyrażenia  jego  poglądów.  Warto  przyjrzeć  się  bliżej  dwóm
najbardziej  znanym  dziełom:  Justynie,  czyli  nieszczęściach
cnoty oraz 120 dniom Sodomy. Oba utwory stanowią laboratorium
myśli  de  Sade,  w  którym  przeprowadza  on  eksperymenty
filozoficzne  na  postaciach,  zderzając  je  z  granicznymi
sytuacjami moralnymi i egzystencjalnymi.

Justyna to powieść, która już w samym podtytule ujawnia swoją
przewrotną intencję: „nieszczęścia cnoty”. Bohaterka, tytułowa
Justyna,  jest  uosobieniem  tradycyjnej  moralności  –  czysta,
niewinna, wierna zasadom. Jednak w świecie wykreowanym przez
de Sade jej cnota nie tylko nie chroni jej przed cierpieniem,
ale  wręcz  staje  się  przyczyną  nieustannych  nieszczęść.
Spotykani  przez  nią  ludzie,  zamiast  nagradzać  jej  dobroć,
wykorzystują ją, krzywdzą i poniżają. Przesłanie tej powieści
jest  jasne:  w  świecie  nie  istnieje  żadna  sprawiedliwość
moralna. Dobro nie prowadzi do szczęścia, a zło nie spotyka
się z karą. Natura i życie są całkowicie obojętne na ludzkie
cnoty. W ten sposób de Sade obala tradycyjną wiarę w moralny
porządek rzeczy i ukazuje zło jako dominującą siłę w relacjach
między ludźmi.

Jednocześnie Justyna jest powieścią dydaktyczną w przewrotnym
sensie. Przeciwniczką Justyny jest jej siostra Juliette, która



wybiera drogę rozwiązłości, egoizmu i cynizmu. To ona, a nie
Justyna, odnosi sukces w życiu, znajduje przyjemność, władzę i
dostatek.  De  Sade  stawia  więc  swoich  czytelników  wobec
szokującej alternatywy: jeśli chcesz żyć szczęśliwie, musisz
porzucić cnotę i przyjąć zło jako zasadę. Ten brutalny wniosek
jest zgodny z jego filozofią, wedle której zło jest naturalne,
a dobro jest jedynie fikcją wytworzoną przez społeczeństwo i
religię.

Drugim dziełem, które w wyjątkowy sposób ukazuje filozofię zła
u de Sade, jest 120 dni Sodomy. Ta powieść, niedokończona i
przez  długi  czas  znana  jedynie  nielicznym,  jest  jednym  z
najbardziej drastycznych utworów literackich w dziejach. Jej
fabuła jest pretekstem do systematycznej eksploracji wszelkich
możliwych  perwersji  i  okrucieństw,  jakie  mogą  zaistnieć  w
ludzkiej wyobraźni. Czterech libertynów – arystokratów, ludzi
majętnych i wpływowych – zamyka się w zamku wraz z grupą ofiar
i  wspólników,  aby  przez  sto  dwadzieścia  dni  oddawać  się
praktykom, które stopniowo eskalują od aktów „łagodniejszych”
do najbardziej drastycznych form przemocy, gwałtu i tortur.

Na pierwszy rzut oka 120 dni Sodomy może wydawać się jedynie
pornograficzną fantazją. Jednak przy bliższej analizie okazuje
się, że dzieło to ma głęboki wymiar filozoficzny. De Sade
tworzy tu katalog ludzkich pragnień, pokazując, że wyobraźnia
zła nie zna granic. Każda perwersja staje się dowodem na to,
że człowiek, gdy tylko uwolni się od społecznych ograniczeń,
dąży  do  przekraczania  wszelkich  granic  moralnych.
Systematyczność,  z  jaką  libertyni  realizują  swoje
eksperymenty,  przypomina  niemal  naukowy  projekt  –  de  Sade
traktuje zło jak przedmiot badania, którego należy opisać,
skatalogować i zrozumieć.

Co  więcej,  120  dni  Sodomy  demaskuje  relacje  władzy  i
dominacji, które w rzeczywistości są obecne także w normalnym
społeczeństwie. W zamku libertynów nie ma żadnych iluzji –
silniejsi  całkowicie  podporządkowują  sobie  słabszych,
traktując ich jak narzędzia dla własnej przyjemności. Jednak w



istocie,  zdaje  się  sugerować  de  Sade,  podobne  mechanizmy
dominacji działają także w świecie „na zewnątrz”, tylko są
ukryte pod fasadą prawa i moralności. 120 dni Sodomy to zatem
radykalne  obnażenie  tego,  że  przemoc  jest  fundamentem
wszelkiego  porządku  społecznego.

Nie można też zapominać o specyficznej roli narracji w tych
dziełach. Bohaterowie de Sade to często filozofowie zbrodni,
którzy  nie  tylko  czynią  zło,  ale  też  je  teoretyzują,
uzasadniają i gloryfikują. Ich długie monologi przypominają
traktaty filozoficzne, w których de Sade wkłada w ich usta
własne przekonania o naturze, moralności i wolności. Dzięki
temu jego powieści stają się nie tyle opisem perwersji, co
filozoficzną dyskusją prowadzoną w skrajnych warunkach. Zło
nie  jest  w  nich  tylko  fabularnym  motywem  –  jest  zasadą
myślenia,  punktem  wyjścia  do  refleksji  nad  człowiekiem  i
światem.

Analizując  Justynę  i  120  dni  Sodomy,  można  dostrzec,  że
filozofia zła de Sade opiera się na kilku stałych elementach:
przekonaniu  o  obojętności  natury,  absolutnej  wolności
jednostki, nieuchronności przemocy oraz iluzoryczności dobra.
Te  elementy  układają  się  w  spójną  całość,  która,  choć
przerażająca,  jest  logiczna  i  konsekwentna.  De  Sade  nie
próbuje pogodzić zła z dobrem, nie tworzy żadnej syntezy –
idzie w stronę radykalizmu, uznając zło za jedyny autentyczny
fundament ludzkiego istnienia.

Nie dziwi więc, że twórczość de Sade wzbudzała i wciąż wzbudza
kontrowersje.  Był  on  wielokrotnie  więziony,  jego  książki
konfiskowano  i  palono,  a  nazwisko  stało  się  synonimem
perwersji  (to  od  niego  pochodzi  termin  „sadyzm”).  Jednak
równocześnie jego filozofia zła inspirowała wielu późniejszych
myślicieli, pisarzy i artystów. Georges Bataille widział w nim
patrona  transgresji,  Michel  Foucault  dostrzegał  w  jego
dziełach analizę mechanizmów władzy, a Roland Barthes badał
jego język i logikę opisu. W XX wieku de Sade został więc
zrehabilitowany  jako  filozof,  którego  radykalizm  zmusza  do



myślenia o tym, co niewygodne i wypierane.

Filozofia zła u de Sade, pokazana przez pryzmat Justyny i 120
dni  Sodomy,  jest  nie  tylko  literacką  prowokacją,  ale  i
poważnym projektem intelektualnym. To wizja świata, w którym
dobro nie istnieje, moralność jest złudzeniem, a człowiek jest
skazany na nieustanne zmaganie z własnym pragnieniem. Choć nie
sposób zaakceptować jego praktycznych konsekwencji, refleksja
de  Sade  pozostaje  jednym  z  najbardziej  radykalnych  i
konsekwentnych głosów w filozofii. Zmusza do zmierzenia się z
pytaniem, czy naprawdę wierzymy w moralny sens świata, czy też
może, w głębi, nasze życie napędza logika zła, którą staramy
się ukryć pod warstwą społecznych konwencji.

Edwin Ross

Jeżeli  potrzebujesz  konsultacji  przy  pisaniu  pracy
licencjackiej lub magisterskiej, to polecamy serwis pisanie
prac - pomoc w pisaniu prac w granicach dozwolonych prawem

https://pisanieprac.edu.pl/
https://pisanieprac.edu.pl/

